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X*Ismo codzienne poświęcone sprawom Indu polsk iego na Ś ląsku ,
„ G ó rn o ś lą z a k "  a niedzielnym dodatkiem  „R o d z in a !  

d t r z e ś c la ń s k a "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i a agentów I mark, 00 fen. I 
kwartalnie, a odnoszeniem do tiomn 2 mk. 2 fon.

Pr z e z  lu d  — d la  lucfia!

— T e le fo n  N r. 1 0 4 9 .

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Prayl 
jj kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  90 fen. od wiersza.

I R e d a k c y a , e k s p e d y c y a  I d ru k a rn ia  z n a jd u ją  aią p re y !  
'   u lic y  M ły ń sk ie j (M flh ls tra ssc )  Nr. 12.

Kalendarz k ato lick i:
tS-go grudnia: Wunibal.

W s c h ó d  słońca:
godz. 8 minut 9

Zachód słońca:
godz. 3 minut 44

3sniona słowiańskie:
18-go grudnia: Wszemir.

Mowa posła Korfantego,
wygłoszona w parlamencie niemieckim 

w  poniedziałek dnia 12 grudnia.

Mości panow ie! Z  pow odu  sk u rcze ­
nia  p raw a i nicy a ty wy tej wysokiej Izby 
n ie  będz ie  zapew ne  możliwem, aby  p o ­
dobny  w niosek  nasz, k tó ry  postawiliśmy, 
p o d  o b rad y  przyszedł. Z  pow o d u  tego  
m oi przyjaciele  polityczni uważali za 
swój obow iązek  przy tej sp o so b n o śc i  
w ypow iedzieć zdanie’ swe, co  do  tej 
kwystyi. Ż yczen ia  przyjac ió ł m ych  zg a ­
dzają się ogó ln ie  wziąwszy z wnioskiem, 
który postawili poseł A u e r  i towarzysze. 
Z  zasady  jes teśm y  za  zap ro w ad zen iem  
ośm iogodz inne j  p racy  (szychty) w ko­
paln iach . R ozw ażyć m usim y, że  w ko ­
paln iach  w szczegó lnośc i  n ie  d a  się 
zaznaczyć  n a jm n ie jszego  so cya lnego  p o ­
stępu, p rzeciw nie  jest naw et co fan ie  się 
p o d  tym w zględem  w p o ró w n a n iu  d o  
przeszłości.

D aw niej p raca  gó rn ik ó w  w ynosiła  co 
najw ięcej god z in  ośm, a  d op ie ro  z roz ­
wojem  górn ic tw a  czas  ten  powoli p r z e ­
d łużał się. Jeżeli uw zględn iam y czas, 
k tó rego  g ó rn icy  po trzebu ją  na  z jeżdżan ie  

^  d o  kopalni i wyjeżdżanie, to  dziwić się 
n ie  możemy, że  czas  p racy  tak ie  przy­
biera  dzisiaj rozm iary , jakich  w żadnem  
innem  zajęciu  n ie  ma. A  w łaśnie  p raca  
gó rn icza  tak  jest ciężką, z tylu n iebez ­
p ieczeństw am i dla zdrow ia  i życia  p o ­
łączoną, że  każdy  przyzwoity człowiek 
s ta rać  się pow inien , ab y  czas p racy  
górn ików  skróconym  został.

U w zględnić  dalej należy, że  z b ie ­
giem  czasu  kopa ln ie  tak się powiększyły, 
że górnik , po  sp u szczen iu  się już do  
głębi, po trzeb u je  czasem  godzinę , a n a ­
wet dwie, zan im  do jdz ie  do  przodku, 
a d ro g ę  tę z robić  m usi oba rczo n y  ciężkie- 
mi narzędziami.

Nie będę  tutaj rozw odzić  się o n ie ­
b ezp ieczeństw ach , na  które  g ó rn ik  p o d ­
czas swej p racy  jes t  narażonym , p rzy ­
pom inam  tylko, że po łożen ie  ciała, 
w jakiem ro b o tę  sw ą w ykonyw ać musi, 
zaw sze jest  n iena tu ia ln em , p racow ać  
musi albo- schylony, a lbo  naw e t  tam, 
gdz ie  pok łady  węgla są cienkie, leżąc 
albo w znak, a lbo  na  b rzuchu . Dalej 
uw zględnić  należy, że  w kopaln iach  
rzadko  z n a jd u je  się zd row e powietrze, 
chociaż p rzyznać  m uszę, że  w ostatn im  
Czasie wiele zrobiono, aby  doprow adzić  
do  kopa lń  świeże zd row e pow ie trze ;  
mimo to jed n ak  g ó rn ik  n igdy  nie  p racu je  
W' tak zdrow em  powietrzu, jak  robo tn ik  
p racu jący  p o n a d  ziemią.

W  każdym  o k ręg u  górn iczym  od  razu 
g ó rn ik a  p o zn ać  m ożna  p o  bladej i n ie ­
zdrowej cerze , a p rzyczyną  teg o  jest  
brak  s łon eczn eg o  światła . Dalej uw zglę­
dnić  należy, że g ó rn ik  p ra c u je  często  
w nadzw yczaj wielkim Upale, n a g o  lub 
prawie nago ,  albo też często  w takiej 
wilgoci, że sk ó rzan e  ubran ie ,  k tóre  ruchy  
je g o  krępuje , n adz iew ać  musi. Dziwić 
się wiec n ie  m ożna, że  p o ś ró d  gó rn ików  
Pai u ją  reum atyzm y, c h o ro b y  oczu, k a ­
tary p łu cn e  i inne  c h o r  »by. S tw ie r­
dzono  s ta tystycznie , że  gó rn icy  w 45 
do 46 ro k u  życia do górn iczej p racy  
P’e są  już zdolnym i, a n iezdolnym i są 
Już wiele w cześniej,  tylko że pośw iad ­
czenie tej n iezdolności zależy od  lekarza 
kopalni, k tó ry  w szystko możliwe czyni, 
kby górn ik  n ie  d o s ta ł  na leżącej m u  się 
Pensyi inwalidzkiej.

Zwracając się specyalnie do stosun- 
° w w mych rodzinnych okolicach, to

I tam , jak ju ż  to  pow iedz ia ł m ów ca  po- 
! p rzedni,  na jw ięcej ch o ró b  panu je .  T a k  

sam o  m a  się i z n iebezp ieczeństw em , 
w jak iem  g ó rn ik  ciąg le  pracuje . Nie 
b ę d ę  już  p ow ta rza ł  s ta ty s tycznych  d a ­
nych, k tó re  m ó w ca  p o p rzed n i  p rz y ­
toczył, zw racam  jedyn ie  n a  to  uw agę, 
że  n ie szczęśc :a sta le  w ydarza ją  się coraz  
częściej,  a  w  ub ieg łym  ro k u  doszły  do  
14,97 n a  tysiąc.

Pow iada ją ,  że  obecn ie  na jm nie jszy  
w y p ad ek  g ó rn icy  meldują . Nie, m. p., 
n ie  w tern w idzę p rzyczynę  w zrasta jące j 
liczby nieszczęśliw ych w ypadków  przyr 
górn icze j  p racy. U przy tom nić  sob ie  n a ­
leży, że  im głęb ie j węgiel k o p a ć  p o ­
trzeba , tern ie s t  to z w iększem po łączone  
niebezp ieczeństw em . A  drug im  p o w o ­
dem  jes t  ten , że  czas  p racy  j e s t  za 
d ł u g i , że  urzędn icy  n ap ęd za ją  na  
każdym  k roku  robo tn ików  do  pospiechu , 
że  c iąg le  w y m ag a  się nadd a tk o w y ch  
g o d z in  pracy. C zy ta jąc  s ta tys tyczne  
sp raw ozdan ia ,  widzimy, że  we wszystkich 
w y p a d k a c h  za rząd  kopaln i w inę n a  ro ­
bo tn ik ó w  zwalić się s tara .  T a k  jest n a  
G ó rn y m  Śląsku , g dz ie  przeszło  60  proc., 
jeżeli s ię  nie mylę, n ieszczęśliw ych wy­
pad k ó w  s ta ty s ta  n a  k a rb  g ó rn ików  
składa. M. p., jeżeli je d n a k  z uw agą 
s ta tys tykę  tę p rzeczytam y, to  poznam y 
o d ra z u  p rzyczyny , k tó re  w ypadki te s p o ­
w odow ały .

Pozw olę  sobie  p rzy toczyć  tu ta j  tylko 
w ypadk i n ieszczęśliwe, u p o rząd k o w an e  
wedle  dn i i miesięcy. W  górnośląsk im  
obw odzie  ta rn o g ó rsk im  spółk i górniczej 
p racodaw ców , sekeya  VI, p rzypada  n a  
niedzie lę  w ro k u  1903 przecięciow o 194 
w ypadków , n a  pon iedz ia łek  1248, n a  
w to rek  1330, n a  ś rodę  1411, na  czw artek  
1388, n a  p iątek  1320, n a  so b o tę  1463.
Z  p rzy toczonych  tu taj cyfr w idocznem  
jest, ze  o d  ś ro d k a  aż  do  końca  tygodn ia  
p ędzą  najbardzie j  robo tn ików  do  pracy, 
a  z p o w o d u  teg o  w tym  czasie  na j­
więcej w ydarza  się  wypadków . Tw ierdzą ,  
że najliczn ie jsze  p rzypadk i w ydarzają  
się  w pon iedz ia łk i i wtorki, poniew aż 
ro b o tn icy  w nietrzeźwym  stan ie  do  ko­
palni schodzą . Ż e  tak lednak  nie jest, 
dow odzi p o d a n a  s ta tystyka . Największa 
część  n ieszczęśliw ych p rzypadków  tern 
jest sp o w o d o w an a ,  że  w końcu  tygodn ia  
robo tn icy  na jbardzie j  s ą  pędzen i  do  
pracy, a że  tak jest,  dow odzi jeszcze 
i ta  okoliczność , że  w m iesiącach, 
w' k tó rych  kopa ln ie  najw ięcej m a ją  do 
czynien ia ,  w ydarza  się i na jw ięcej w y­
padków .

Z  sta tystyki ta rn o g ó rsk ie g o  obw odu  
g ó rn ic z e g o  p rzek o n ać  się można, że 
w sekcy i VI w roku  1903 zaszło  w sty­
czniu  733, w lutym 692, w m arcu  676, 
w kwietniu 610, w m aju  675, w czerw cu 
610 n ieszczęśliw ych w ypadków . W  cza ­
sie więc, w którym  ob ró t  węglami 
zm niejsza  się, w ydarza  się także  naj- 
na jm nie jsza  ilość n ieszczęść. W  lipcu 
ha n d e l  węgla i ro zpoczyna  się i wtedy 
m am y   ̂ już 7 9 4 , w s ie rpn iu  691, we 
w rześn iu  770. w paźdz ie rn iku  720, 
w lis topadzie  726, w g ru d n iu  657 w y­
p a d k ó w ;  od  lipca h a n d e l  węglam i p o ­
czyna się rozwijać, czas  pracy  jest  d łu ­
gim, a robo tn ik ó w  zm usza  się do  p racy  
p o n a d o b o  wiązkowej.

P rz y  tern p ęd zen iu  najw ięcej w y d a­
rza  się  p rzypadków . J a k  to  się dzieje, 
sam  byłem  św iadkiem . Jeżeli g ó rn ik  
p racy  ponadobow iązkow ej p o d ją ć  nie 
chce, na ten czas  zm usza ją  g o  do  tego  
rozm aitem i g ro ź b a m i  i szykanam i.

P rzy czy n ą  tak  znacznej  liczby n ie ­

szczęśliw ych w ypadków  jest  także  n a d ­
zwyczaj n isk a  p łaca, k tó rą  g ó rn icy  n a  
G ó rn y m  Ś ląsku  pob iera ją .  P ła c a  n a  
G ó rn y m  Śląsku w  żadnym  n ie  sto i s to ­
su n k u  d o  p łacy  w  W estfalii. Tw ierdzę ,  
że  ta  n iska  p łaca  je s t  także  jednym  
z pow odów , d la  k tó rych  robo tn ik  p rz e ­
p raco w u je  się, p racow ać  za  wiele musi, 
aby  ty lko ch o ć  lichy zapew nić  sobie  
byt, a  z tego  p o w o d u  i  ła tw ie j p o d le g a  
n ieszczęśliw ym  w ypadkom .

W ie le  innych  jest  jeszcze  pow odów , 
k tó re  p rzem aw ia ją  za tern, że s ta ra ć  się 
należy, ażeby  p ra c a  gó rn ik ó w  trw ała  
tylko god z in  ośm, a  w zg lędy  te  są 
p rzew ażn ie  ekonom iczne j  na tury . W y ­
ch o w an ie  s ta n u  ro b o tn iczeg o  w ym aga  
ze  s t ro n y  n a ro d u  znacznych  bardzo  
kosztów, n ik t  więc n iem a p raw a n iszcze­
n ia  tylu  a ty lu  jestestw  ludzkich, jak 
się to  dz ie je  w górn ic tw ie , jedyn ie  dla 
d y w id en d  kilku ludzi. O g ó ln o  ludzkie 
w zględy  m ów ią  za tern, by te  żąd an ia  
ro b o tn ik ó w  przez w szystk ich  zos ta ły  
uw zględnione.

I  w zględy re lig ijne  przem aw ia ją  za 
p racą  ośm iogodz inną . P rzypom inam , 
że  w śród  waiki p rusk ie j antypolskiej 
polityki w ychow anie  re lig ijne  bardzo  
Wiele u  nas  d o  życzen ia  pozostaw ia. 
N ied o s ta teczn a  n a u k a  religii jest  jedyną 
z p rzyczyn  zdz iczen ia  ludu. D ziecko  
nie  m oże p o jąć  p raw d  wiary, jeżeli 
u czą  ich w n iezrozum ia łym  dla  n iego  
języku. W e d le  m eg o  zd an ia  najpierw - 
szym  obow iązkiem  rodz iców  polskich 
je s t  dzisiaj, uczyć dzieci tego , co  szkoła  
zan iedbu je ,  w ychow yw ać  dzieci religijnie, 
a to dziać  się m oże  jedyn ie  w  języku  
ojczystym . Jeżeli jednak  ojciec, górnik, 
12 go d z in  p o d  ziemią p racow ać  musi, 
a ca ły  p rzec iąg  pracy  14 godz in  wynosi, 
do liczając  i czas  no trzeb n y  n a d  dojście  
i pow ró t  z kopaln i d o  dom u, na ten czas  
n a  w ychow anie  dzieci sw oich czasu  
m ieć  n ie  może. W e d le  m eg o  zdania ,  
i to  są  pow ody, k tóre  za  tern mówią 
ab y  górn ikow i n ieco  w o lnego  czasu  
użyczyć.

A le  i o g ó ln o  cywilizacyine pow ody  
p rzem aw ia ją  za  tem. Dzisiaj s ta ra  się 
każdy, ab y  naw e t  na jn iższe  warstwy 
ludnośc i  jak najlepsze  o  ile m ożnośc i  
wy kszta łcen ie  od eb ra ły  a sądzę, że  leży 
w in teresies ie  także  p racodaw cy , aby  
m ieć  ro b o tn ików  w ykszta łconych . J e ­
żeli jednak  więzi się p o  14 g o d z in  n a  
dzień  robotn ika , aby  m óg ł zarobić  so ­
bie  kilka m arek, to  w ten  sp o só b  ro z ­
wojowi cywilizacyjnem u ludu największą 
k ładzie się tamę. T e ra z  w łaśn ie  o rg a ­
n izu je  się ze  s trony  p raco d aw có w  na 
G ó rn y m  Ś ląsku  o g ro m n y  ru ch  antyal- 
koholiczny. Najlepszym  sp o so b em  zw al­
czan ia  a lkoholizm u b y ło b y  sk rócen ie  
p ra c y  górn iczej,  aby  robo tn ikom  czas 
pozostaw ić  n a  w ykształcenie , n a  rozsze ­
rzenie  w idnokręgów , n a  podn ies ien ie  się 
p o d  w zględem  kultury  i m ożność  p ę ­
dzen ia  fam ilijnego życia, g o d n e g o  czło­
wieka cywilizowanego, co wszystko dzi­
siaj m iejsca nie ma.

O śm io g o d z in n a  p ra c a  n ie  jes t  dla 
p rzy jac ió ł m oich po litycznych  środk iem  
agitacy jnym . W i n n y c h  za jęc iach  d łuż­
sza  m i 'że  n a w e t  p ra c a  nie w pływa tak 
u jem nie  n a  zdrow ie  i d o b ro b y t  lu d n o ­
ści ; _ ale są  takie, w k tórych p racę  
o śm io g o d z in n ą  za  szkodliwą i n ieu sp ra ­
w iedliw ioną uw ażać  m usim y. Mam na  
myśli kopalnie , gdz ie  pan u je  n iezwykłe 
g o rą c o ;  tam  g ó rn ik  naw e t  8 god z in  
p ra c o w a ć  nie  pow inien. P ra c a  sześc io ­
g o d z in n a  p rzy  28° C. je s t  zupe łn ie  wy

sta rcza jącą . R ów nież  k ró tsza  niż o śm io ­
god z in n a  p raca  w szędzie  tam  jest  na  
m iejscu, gdzie  w  kopa ln iach  zb y t  m o ­
kro, gd z ie  robo tn ik  p o d  ko lana  w w o ­
dzie  bezu s tan n ie  p raco w ać  musi, gdz ie  
w oda  p ły n ąc  s trum ien iam i z góry , p rze­
inacza g o  n a  wskroś.

Mości P an ie ,  w e  w n iosku  naszym  
wyraziliśmy dalej życzenie, aby w no- 
w em  prawie d la  Rzeszy zam ieszczonym  
by ł zakaz  p racy  kobiet.  W  ok ręgu  
gó rn iczy m  w rocław skim  6  2 p ro cen t  ro­
bo tn ików  gó rn iczych  s tanow ią  kobiety, 
po d czas  g d y  z innych  ok ręgów  w je ­
dynym  je d n y m  jes t  ty lko 1 procent, 
kobie t za trudn ionych . Z a ro b e k  tych 
kobie t w vnosi dz ienn ie  90 fenygów  do 
marki. Takie j p łacy  w stydzić  się  n a ­
leży. K obie ty  za tru d n io n e  w kopa ln iach  
są  to  w dow y lub dz iew częta ; oko ło  50 
p ro c e n t  z n ich  n ie  m a lat 21. C zas  
p racy  tych  kobie t w ynosi 10— 12 g o ­
dzin. T e  dziew czyny i w dow y m uszą 
w staw ać  ran o  o godzin ie  w pół do  5-tej, 
bo  o p ó ł  d o  6 tej ro zp o czy n a  się praca. 
S to sunk i takie  w państw ie , k tó re  choć 
trochę  szanu je  sw oją god n o ść ,  n ie  po ­
winny  być  cierp iane . Jeżeli n a  Z a c h o ­
dzie kopaln ie  bez  pracy  kob ie t  obyć  się 
m ogą, to  i n a  Górny-m Ś ląsku p raca  
kob ie t  w kopa ln iach  m o g łab y  być z a ­
kazaną . K obie ty  te  m u szą  popychać  
ciężkie n a ła d o w a n e  wózki od  szybu 
aż do  zbiorników, i w agony , z jed n y ch  
szyn n a  d rug ie  przesuw ać . P ośród  
b ru d u  i wrzawy kobiety nasze, p rzyszłe  
matki, p raco w ać  muszą. Jeżeli dziew­
czyna  w  swej m łodośc i  w kopa ln i  p r a ­
cow ać  zm uszona , czegóż po  niej s p o ­
dziew ać się m ożna , g d y  za  m ąż  w yj­
dzie, kiedy m a  się  s ta rać  o dom , o  m ę­
ża, o  dzieci?  Ż e  w takich w a ru n ­
k ach  obycza je  dziczeją, dziw ić się nie 
m ożna.

A le  także z eko n o m iczn eg o  s tanow i­
ska  robo tn ika  żądan ie  zakazu  pracy  kobiet 
zupe łn ie  jest uspraw iedliw ionem . Z a w ­
sz e  bow iem  wtedy, k iedy  zaczyna się 
zastój w górnictw ie, p racodaw cy  s ta ­
ra ją  się o za trudn ien ie  jak najw iększej 
ilości kobiet, aby  w  ten  sposób  zniżyć 
p łacę mężczyzn.

W  se jm ie  p rusk im  rzecznik  g ó rn o  
ś ląsk .ch  gó rn iczych  m ag n a tó w  śpiewni 
w pro s t  hy m n y  pochw alne  n a  p ra c ę  k o ­
biet. P a n  ten  należy  d o  s t ro n n ic tw a  
na ro d o w o  liberalnego. W e d le  m e g o  
je d n a k  zdania , każdy  liberalny człowiek, 
jak iegobądź  odcienia, pow in ien  w ys tę ­
p o w ać  przeciw p racy  kobiecej i ż ąd ać  
jej zakazu. Mości p anow ie ,  G órny  
Ś ląsk  je s t  także  ow ą z iem ią  k lasyczną 
gdz ie  w  k opa ln iach  z a tru d n ia ją  ’ m ło­
dzież, nie m a jącą  jeszcze  lat 16. Ni­
gdz ie  w całem  pańs tw ie  n iem a tvle 
m łodocianych  robo tn ików , jak  n a  G ó r ­
nym Śląsku. M łodociani ci robo tn icy  
tracą  na tu ra ln ie  wcześn ie  b a rd zo  swe 
siły fizyczne i n ie  są w  s tan ie  n a  sil­
nych  i zd row ych  ludzi rozw inąć  się. 
O p ró c z  teg o  w  górn ic tw ie  przedewszy- 
s tk iem  łatwo ba rdzo  n ieszczęścia  s p o ­
w odow ać  mogą. W e d le  m eg o  zdania  
i za trudn ian ie  w kopa ln iach  m łodych  
ch łopaków  niżej la t  16 pow inno  być 
zakazanetn . I tu ta j  pow tarza  się to 
samo. że  sk o ro  ty lko in teres  źle idzie, 
za rząd  kopaln i s ta ra  się o jak najw iększą 
ilość m łod o c ian y ch  robo tn ików , aby 
temi s iłnm i d o ros łych  ro b o tn ik ó w  z a ­
stąpić .

_ W ed le  m eg o  zd an ia  o jc iec  górnik 
w in ien  w n iebezp iecznym  swym zawo-
dzie  tvle zarobić, aby m ógł wyżywić



ca tą  rodzinę . JUalej zg ad zam  się n a  
wniof/ek tych  p a n ó w  z cen tru m  i lewicy, 
k tórzy  żądają ,  aby  gó rn icy  mieli także  
pew ien  udz ia ł  w  inspekcy i kopaln i 
i jes teśm y te g o  zdania ,  że  powinni m ieć 
p raw o w ybieran ia  ta jnem , b ezp o ś red n iem  
g ło so w an iem  ludzi, k tó rzyby  jako  p o ­
m ocn icy  p rzy  inspekcy i górn icze j  u rzę ­
dowali. Dzisia j tak  się zazwyczaj dzieje, 
źe  dozo rcy  kopa ln i z górn ikam i ża d n e g o  
cauc ia  n ie  m ają , a ro b o tn icy  do  u rz ę ­
dn ików  nie są  zaw sze  p rzekonan i,  że 
in sp ek to rzy  zaw sze po  s tron ie  p ra c o ­
daw cy  s taną , a  do  m n ie m a n ia  tak iego  
n a  ją s łu szny  pow ód, bo  sądzę, że 
niema takiej kopaln i,  k tó rab y  o nas tąp ić  
m ającej rewizyi kilka dni p rzed tem  nie 
była pow iadom ioną . N astęps tw em  teg o  
je s t  zawsze, że  p rz e d  u rzędnik iem  rew i­
du jącym  kopaln ię ,  n a  każdym  k roku  
zas łan ia  się p raw dziw y s tan  rzeczy. S ą ­
dzę, że  n ie  po trzebu ję  tu ta j p rzypom i­
n a ć  pow tarza jących  się c iągle  s k a rg  
z kó ł  robo tn iczych , że  sko ro  ty lko m a 
n a s tą p ić  rewizya, w szystkie  n ieb ezp ie ­
czne  m iejsca s ta ran n ie  się zakrywa. 
D ale j  i to  p o d n ie ść  należy, że  dzisiejsi 
rew izorow ie kopa lń  n ie  są  w s tan ie  znać  
ich dokładnie .  G an k i  tak  są d ługie  
i tak  pop lą tane , że n iepodob ieńs tw em  
je s t  w ynaleźć miejsca, gdz ie  n ieb ezp ie ­
czeńs tw o  grozi. D o zo rca  tak i musi się 
sp u śc ić  n a  tego, k tóry  g o  oprow adza . 
Z d a rz a  się często, że  in spek to row ie  ko ­
pa lń  m ają  także  udzia ły  w kopa ln iach , 
choc iaż  nie w swoim, to  w innym  okręgu , 
a to  w szystko  sk łada  się na to, że robot!  
n icy  do  nich  zaufan ia  m ieć  nie m ogą. 
D alej in spek to row ie  ci n ie  rozum ie ją  
s łow a p o  po lsku , a rob o tn icy  s łow a po  
n iem iecku  nie umieją, jeżeli górn ik  m a  
jakikolwiek in te res  do  urzędn ika  tak iego , 
n ie  jest  w s tan ie  po ro zu m iew ać  się 
z nim .

L udzie  ci zwykle  u d a ją  się do  po- 
k ą tn e g o  doradcy , ten  wyciąga  im za  n a ­
p isan ie  listu kilka m arek  z kieszeni, 
p oczem  uża len ie  zosta je  w ysłane  a n o ­
n im ow o, pon iew aż  robo tn ik  lęka się, że 
u rzędn ik  inspekcyjny  zdradz i  j e g o  n a ­
zwisko p racodaw cy. Już z p o b u d ek  
s łusznośc i  t rzeba  by  w ym agać, aby 
u rzęd n icy  inspekcyjn i posiadali  język 
robo tn ików . W ytw orzy łby  się naów czas  
zgo ła  inny  s to sunek  pom iędzy  ro b o tn i­
kam i a u rzędnik iem .

(Dokokczenie nastąpi.)

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13 grudn ia .

N a  w torkow em  posiedzen iu  o b ra d o ­
w a n o  n a d  in te rpe lacyą  liberałów, d o m a­
g a jącą  się zb ie ran ia  m aterya łów  w sp ra ­
wie p rzym usow ego  zabezp ieczan ia  s a m o ­

dz ie lnych  rzem ieśln ików  n a  s ta rość  
i inwalidztwo.

L ibe ra ł  B eck e r  za leca ł  przyjęcie  tej 
rezolucyi. g d y ż  chodzi o  zabezp ieczen ie  
sam odzie lnych , w alczących z b iedą  rze ­
mieśln ików. C en trow iec  E rz b e rg e r  p rze ­
ciwnym je s t  wnioskowi, pon iew aż  zm ie­
rza do  urzeczyw istn ienia  id ea lnego  
p a ń s tw a  Bebla . W n io sek  n ie  zn a jd u je  
w śró d  sam odzie lnych  rzem ieśln ików  
o g ó ln eg o  po p arc ia ,  p rzeciw nie n ie  chcą  
oni zn ać  p rzym usu . W o ln o m y śln y  Mug- 
d a n  s tw ierdza  tak  sam o, iż w ko łach  
rzem ieśln iczych  myśl p rzy m u so w eg o  z a ­
b ezp ieczen iu  n ie  ma zwolenników. Kon- 
se rw atys tw a  N issler  p rzec iw nym  jest 
n ak ła d a n ia  now ych  ciężarów  n a  d ro ­
bn y ch  przem ysłow ców  i rzemieślników, 
p o d czas  g d y  socyaliście  S tad th ag en o w i 
w ydaje  się w niosek  n iew ystarczający .

P o d se k re ta rz  s ta n u  hr. Posadow sk i 
wyraził się ba rd zo  czule o rzemiośle, 
lecz za s trzeg ł  się, żeby n ie  żąd an o  od 
p ań s tw a  bezpośredn ie j  pom ocy  dla rze­
miosła.

W  ko ń cu  w niosek  libera ła  Beckfera 
p rzy ję to  g łosam i liberałów, socyalistów, 
pa r tv i  refo rm y i partyi cesars tw a.

N a środow em  posiedzen iu  rozpoczę to  
p ierw sze czy tan ie  us taw y o  pensyach  
w ojskow ych. P iz y  u zasad n ien iu  p ro ­
jek tu  m in is te r  w ojny  von E in em  w zy­
w ał posłów, aby  n ie  sprzeciwiali się 
p rojektowi, chociaż  m oże okazu je  się 
n iedosta tecznym , lecz rząd  ze w zględu  
n a  n ieko rzys tne  s to sunk i f inansow e nie 
m oże więcej p ieniędzy na  ten  cel p rz e ­
znaczać . Atoli pom im o tej p rośby  o d ­
zywały się rozm aite  g łosy  n iezad o w o ­
lenia n a  brak i zaw arte  w p ro iekcie  
rządow ym , m ianowicie w ystępow ał p rz e ­
ciwko n iem u libera ł hr. O rio la  oraz 
cen trow iec  Speck , k tóry  zaprzeczał,  jak o ­
by kon iecznem  było podw yższen ie  pen- 
syi dla wyższych oficerów, po d czas  gdy  
w e te ran o m  w ojennym  odm aw ia  się 
w sparc ia . Oficerowie p ro w ad zą  zb y t­
kow ne życie  i s tąd  też n ic  n ie  m ogą  
zaoszczędzić ,  tak  że po  w ystąp ien iu  
z służby  o dczuw ają  n iedosta iek . Mówca 
n ie  godz i  się także  n a  to, aby  o zdo l­
ności lub  n iezdo lnośc i  oficerów do 
s łużby  decydow ał jeden  prze łożony  ofi­
cer  ; decyzyę te g o  na leża łoby  powierzyć 
lekarzowi albo  p rzynajm nie j w iększemu 
g ro n u  p rze ło żo n y ch  oficerów.

M iniser w ojny  w obec  teg o  z ab ia ł  
je szcze  raz g łos, szczegó ln ie  aby o b ro ­
n ić  oficerów p rzed  zarzu tem  zbytkow ­
n e g o  życia, wywodząc, że  jeżeli tak  
rzeczyw iście  jest, to  tylko za przykładem , 
jaki d a n o  oficerom z kół obyw atelskich , 
z resz tą  d o ch o d y  s łużbow e  oficerów są  
tak  szczupłe , że  n ie  p o d o b n o  przytem  
rob ić  oszczędności.

P rzem aw ia ł  n a s tę p n ie  je sz c z e  socya-

lista G ra d n a u e r ,  k tó ry  szczegó ln ie  d o ­
m a g a ł  się, ab y  re n ta  od  w yp ad k ó w  była 
ró w n a  dla  sze regow ców  i  podoficerów , 
a  w  k o ń cu  konse rw atys ta  M assow  w y­
ra ż a ł  zadow olen ie  swej p a r ty i  z p o w o d u  
p ro jek tu  rządow ego ,  w n o sząc  zarazem , 
aby  p rzek azan o  go  do b liższego  z b a d a ­
n ia  osobne j  kom isyi a  n ie  budże tow ej,  
k tó ra  i tak  już jest  zby tn io  o b arczo n a  
pracą.

Ju t ro  toczyć  się b ę d ą  dalsze  obrady .

polska.
Ia!)6ar pruski.

Szlachetny kapłan.
N a op ró żn io n e  przez  śm ierć  ś. p. 

ks. dz iekana  G arsk a  p ro b o s tw o  w R o ­
kitn ie  o trzym ał p rezen tę  ks. T h ie lem an n  
z M elen tynu  w P ru sa c h  Z ach o d n ich .  
N ie  w ładając  językiem polskim, g d y  
się n a  m ie jscu  p rzekonał ,  że zna jo m o ść  
po lsk iego  języka jest po trzebna ze  w zględu 
na  zak ład  w ychow aw czy dziew cząt i 
pew ną  ilość zak o n n ic  o raz  ludzi s łu że ­
bnych , podz iękow ał za p rezen tę ,  jak  
d o n o s i  »Kur. Pozn.«

Wydalenia.
rD zien . Berliński* donosi,  że p rzed  

tygodn iem  w ydalono  pew n em u  kupcow i 
be rh ń sk iem u  służącą pochodzącą  z K ra ­
kowa. T o  sam o u czy n io n o  pew nem u 
w yb itnem u  polsk iem u przem ysłow cow i 
berlińsk iem u. W  obu  p rzy p ad k ach  
dziew czyny ledw ie um iały  m odlić  się na  
ks iążce  do  n ab o żeń s tw a ,  a jednak  m u ­
siały op u śc ić  Bei lin i p ań s tw o  pruskie , 
bo  polieya  u zn a ła  j e  za d a s t ig e  Aus- 
landerinnen .)

Dr. Kazimierz Rakowski
nad es ła ł  do  g aze t  k raków sk ich  pism o 
n as tęp u jące :

»Pow róc iw szy  do  dom u p o  upływie 
3 lat i 2 miesięcy, k tó re  spędziłem  w pru- 
skiem więzieniu , dow iedzia łem  się z 
p raw dziw em  w zruszen iem  o wszystkich  
ob jaw ach  w spółczucia , życzliwości i o p ie ­
ki, jakiej o d  ogó łu  dozn aw a ła  m oja  ro ­
dzina. P rze sy ła jąc  szanow ne j redakcyi 
wyrazy m ej najszczerszej w dzięczności,  
p roszę  zarazem  o  pod an ie  ich do w ia­
dom ości publicznej* . K raków , 13 g ru ­
dnia  1904. Dr. Kazim ierz  Rakowski.

Szykany pocztowe.
Z  Galicyi piszą n a m :
Z n o w u  ro z p o c z y n a :ą się szykany  p o ­

cz tow e w Księstw ie P oznańsk iem , i to  
naw e t  z pow odu  k o re sp o n d en cy i  w y­
sy łanych  z Gakcyi. Z a  kartę  bow iem  
w ysłaną  z C zarn eg o  D u n a jc a  do  P le ­
szewa, n a  której na jp ie rw  było  w y d ru ­

A bgar-S o ltan .

Kwaśne winogrona.
Pow ieść.

39) (C iąg dalszy).
T e ra z  dop iero  ru szy ła  ca ła  arm ia  

zw ierzyny : za jące, po łożyw szy  p o  sobie  
uszy, w najw iększej obaw ie  przelatywały  
p rzez  linię z szybkośc ią  b łyskaw icy; 
w iększa część  ich j e d n a k  zostaw ała  na  
linii, szczegó ln ie j  p a n  O sk a r  i h rab ia  
n ie  chybiali p raw ie zupełn ie .  Jerzy zabił 
jed n e g o ,  do  d ru g ieg o  chybił, ze trzy 
puśc ił  nie strzeliwszy; czu ł c iąg le  sk ie­
ro w an y  n a  siebie wzrok h rab iego ,  k tóry  
g o  zirytował, rozs tra ja ł  m u  nerw y i nie 
pozw ala ł  ce ln ie  mierzyć.

! N a g le  pom iędzy  g ęs tem  zaroślem  
do jrza ł  lisa, k tó ry  nac iskany  przez 
ob ław ę, wszelkiemi sp o so b y  s ta ra ł  się 
zaw róc ić  n a  n ag an iaczy  i ujść w ten 
s p o s ó b  n ie b e z p ie cz e ń s tw a ; n ie  udaw ało  
m u się t o ;  ob ław a  szła g ę s to  i wziąwszy 
g o  raz  n a  oko, n ie  do p u śc i ła  do  o d ­
wrotu . L is  zobaczyw szy , że  n ie  m a ju ż  
ra d y  i linię p rze jść  musi, sk ierow ał się 
p raw ie  w pro s t  n a  Je rzego . Jerzy  widział 
g o  p rzed  sobą , widział też rów nocześn ie  
m ło d eg o  h rab iego , sk łada jącego  s ię ;  
czy ta ł w jeg o  sp o jrzen iu :  jp o czek am ,
jak  chybisz , to  ja  p o p ra w ię   U czuł,
źe g n iew  ja k iś  rodz ić  się w jego  duszy 
zaczyna, s trze lbę  z na jz im nie jszą  krwią 
p o d n ió s ł  do  ram ienia , zw ierzynę n a  cel 
.wziął i s trza ł  padł, lis ani d rg n ą ł ;  w tej 
chwili z g ąszczu  u kaza ł  się p rze rażony  
zając. Je rzy  m ach ina ln ie  strzelił  i do 
n iego  z d rugie j lufy i zab ił  g o  n a  
miejscu.

— B raw o! b raw o 1 — zaw ołał h rab ia ,  
k laszcząc  w ręce , b o  już i ro zm aw iać

by ło  m ożna , n a g a n k a  w ychodziła  n a  
linię. —  P rzep raszam  pana , myślałem 
źe p a n  »fuszęr«, a tu  spo tykam  mistrza. 
D laczeg o  p an  chybił  do  o d y ń c a  i n ie  
strzelał do  capa?

—  M yślałem o czem in n em  — o d ­
p a r ł  su ch o  Ukrainiec, i zarzuciwszy 
s trzelbę na  rabie, poszed ł  we w skazanym  
przez leśn iczego  k ie ru n k u  n a  now e s ta ­
nowisko.

P rzez  re sz tę  dn ia  szczęśc ie  g o  ju ż  
n ie  o p u szcza ło ;  raczej opanow aw szy  raz 
nerw y  wysiłkiem woli, p an o w a ł  już n ad  
niem i do  w ieczora. S trze la ł  ty lko wów­
czas, g d y  s trza ł był pew ny, i an i razu  
już n ie  chybił. W  osta tn im  miocie  n a ­
bił s trze lbę  kulam i i zabił  niemi dw a 
z a ją c e ;  to  w yw ołało  w pro s t  en tuzyazm  
p o m iędzy  m yśliw ym i; p a n  R ąhońsk i
i s ta ry  Morski ogłosili go  królem  po lo ­
wania , a h rab ia  i T u ch an o w icz  szeptali 
zcicha, źe  n ig d y  nie m ożna  sądzić  m y­
śliwego po  p ie rw szych  strza łach .

W ra c a ją c  do  pałacu, Je rzy  przys iad ł 
s :ę n a  w ózek do  M orsk iego ; miał wielką 
o ch o tę  w yw nętrzyć  się p rzed  nim, nie 
wiedział jednak , j a k  się do  te g o  zabrać . 
W  d o d a tk u  s ta ry  sz lachc ic  milczał dziś 
jak  zak lę ty  i ani s łow em  n ie  ośmielił 
go , n ie  uła tw ił m u  w yznań , k tó re  on  
poczynić  dziś p rag n ą ł .  M orski był tego  
dn ia  zasęp io n y  jakoś  bardzie j  niż zwy­
kle i p o n u ry  aż d o  przesytu .

Z an im  wjechali w b ram ę  rah o ń sk ieg o  
p a łacu , Je rzy  zeb ra ł  się n a  energ ię  
i p ierw szy  rozpoczą ł  rozmowę.

— Będzie  p a n  tu  dziś nocow ać?  
zapytał.

— N ie  wiem  —  brzm ia ła  odpow iedź .
—  N ocu j pan , m am  się  g o  o coś 

poradz ić .
M orski pop a trzy ł  n a ń  z u w a g ą  i szep ­

n ą ł  c icho :

k o w an e  * K a r ta  k o respondency jna*  a p o ­
tem  »Postkarte« , frankow aną , kazano 
zap łac ić  w P leszew ie  15 fen. dla tego, 
że  j>Postkarte« n ie  s ta ło  n a  pierwszern 
m iejscu. J e s t  to  w pro s t  oburzającem . 
D o ty c h c z a s  11a k a r tach  w Galicyi nie 
p o trzeb a  było um ieszczać  s łow a »P e s t ­
ka rte.«

T eraz po wypłacie
.prosimy odnow ić

na now y kw artał.

lacomosc! ze
W  sprawie traktatu z Austro- 

Węgrami.
sN ordd . Alig. Ż tg .« p isze : U zasa ­

dn iona  jest  nadzie ja , że ro kow an ia  h a n ­
dlowe 7. A u stro -W ę g ra m i  zos taną  wkrótce 
n a  n ow o  pod ję te ,  jed n ak że ,  jak już wy­
n ika  ze  słów  hr. Biilowa, ze  strony 
n iem ieckiej i nada l  k ładą  g łów ną  wagę 
na  d o s ta teczn ą  o ch ro n ę  byd ia  n ie m ie ­
ck iego  oraz  na  p ew n e  życzenia  w inte­
res ie  n iem ieck iego  h a n d lu  eksportowego* 
P ó lu rzędow e  p ism o w yraża dalej n a ­
dzieję, że  n ow y  trak ta t  będz ie  jeszcze 
p rzed  N ow ym  Rokiem  zała tw iony  1
rów nocześn ie  z i n n y m i  t r a k t a t a m i  przed ­
łożony sejm ow i Rzeszy.

Z  W ied n ia  d o n o szą :  Jak  słychaCt 
dziś n ad e jść  m a z Berlina o d p o w i e d z  

n a  p ropozycye  trak ta to w e  A ustro-W  
gier. Jak p rzypuszczają ,  m oże luZ 
w so b o tę  od jadą  austro -w ęg iersey  rept"0' 
z en tanc i  do Beilina . C o  praw da, nie 
brak  też g łosów, k tó re  utrzymują) 12 
trud n o śc i  są jeszcze bardzo  znaczne  

W k ró tc e  m a  się od b y ć  ponown® 
ra d a  aus tryack ioh  i w ęg iersk ich  tnim 
strów  w spraw ie  trak ta tu  handlowego- 
N arad a  odbędz ie  się tym  razem  w B u' 
dapeszcie .

K ł o p o t y  a n g i e l s k i e .  , 
sS tandard*  donosi, iż jenera ł  Ivi ten e- 

n e r  zas tanaw ia  się obecn ie ,  jak suną  
pow inna  być  a rm ia  indy jska  W razie 
m ożliw ego w kroczen ia  R osyan  do Indvi. 
G d y b y  R o s y a n ie  w  s i le  500 tysięcy h ’4? ^  
z ag rażać  mieli g ran icom  państw afii idyg  
skiego, w tak im  razie  A nglia  p r z e r z u c i e  

m usi arm ię  w sile i ć o  cc o  ludzi i 35°  
a rm at  n ad  g ran icę  indyjską, a rezerwa 
liczyć, pow inna  136 000 ludzi. Angh® 
n a  seiYO myśli o pow iększeniu  arm}1 
indyjskiej i p lanu je  pow ołan ie  o c h o t n i ­
ków i śc iągan ie  sił zb ro jnych  z konty* 
g e n tó w  kanady jsk iego ,  afrykańskiego 
i aus tra lsk iego .

■— Mogę, jeżeli te g o  pragn iesz .
■— P rag n ę!  kon ieczn ie  p ragnę!  — 

zaw oła ł  z p rze jęc iem  Rawicz. — Z a k w a ­
teruj się p a n  do  m ego  p o k o ju ;  m am
0 ważnej sp raw ie  pom ów ić  z panem .

Zamilkł, bo  w ózek pod jeżd ża ł  w ła­
śn ie  pod  g a n e k ,  a w o k nach  widniały 
tw arze  p a ń  i ich  s t ro jn e  sutrnie.

Z m ro k  już zaczynał  się rob ić ,  a gdy  
wchodzili do  p rzedpoko ju ,  to  zapa lono  
tam  w łaśn ie  wielką, w iszącą  lam p ę ;  su ty  
og ień  p ło n ą ł  na  kominie.

H a ła s  tam p a n o w a ł  p iekielny; strzelcy
1 loka je  odbierali  z rąk  sw ych  p anów  
strze lby  i ład o w n ice ;  myśliwi z g es tyku- 
lacyą i ożywieniem  rozpraw iali  o z d a ­
rzen iach  i w yp ad k ach  dz is ie jszego  p o ­
lowania, spierali się częstokroć , chwalili 
lub  ganili naw zajem .

D yn y s  wraz  z innym i s łużącymi 
oczekiwał p rzybycia  sw ego  p a n a ;  g d y  
Je rzy  n ad jech a ł ,  p o d a ł  kozakowi strzelbę 
i kaza ł m u na ty ch m ias t  z a b ra ć  rzeczy 
p a n a  M orsk iego  n a  g ó rę  d o  poko ju , 
p rzez siebie za jm ow anego . L ina , p a ­
trząca  n a  to, p rzez  okno , utrw aliła  się 
jeszcze  bardziej w sw ych  p rzy p u szcze ­
n ia c h ;  pew ną  już była , że  ju tro  a lbo 
Jerzy sam , a lbo  Morski w jego  im ieniu 
oświadczy się o jej rękę. F ran ia ,  k tóra  
tak że  z d iu g ie g o  o k n a  obse rw ow ała  tę 
»okupacyę« M orskiego, także  coś p o m y ­
ślała, sądząc , że  Je rzy  z jej s ta rym  
przyjac ie lem  będz ie  mówił o n ie j ;  m y ­
śląc  to, uczu w ała  dziwny n iepokó j i k u r ­
czow e śc iskan ie  w okolicy serca.

— C o m u  Morski p o radz i?  — szep ­
ta ła  w duszy  i zac iska ła  ne rw ow o sp le ­
c ione  dłonie.

M alena  rów nież  zauw ażyła  w spólny  
p rzy jazd  R aw icza z M orskim  i spo jrza ła  
z n ieu ta jo n ą  i ron ią  n a  Linę, a  z p e w ­
nym  tryum fem  n a  ro zm arzo n ą  Franię .

—  T e n  m u  da  p ew n e  in fo rm acye -"j 
szep ta ła  w duszy. — Lina m oże m u b)’u 
wdzięczną, odm alu je  ją dokładnie . 
wie, m oże ta  m a ła  zos tan ie  p an ią  R a' 
wieżową. I

I u czu ła  n a g le  pew ien  nieokreślony 
dosta teczn ie  żal do tej cichej, s k ro in n ę j  f 
dziewczyny, jak iś  rodzaj z a z d r o ś c b  \ 
i ona , M alena p a n n a  p osażna , n ie  ° £‘ j j  
rzuciłaby  ręki Je rzego ,  i o na  byłaby ^ 
szczęśliwszą zostaw szy panią  RawiczoW*)1 
Myśl p o d o b n a  chwilę tylko gościła -. 
w jej u m y ś le ;  m ignę ła  jak  ogn ik  b łę d n ) ’ 
jak  m e teo r  szybki i zgas ła  wnet, stm 
m iona uczuciem  w s ty d u ; M alena ° ^ a 
się ru m ieńcem , g d y  myśl ta  doszła  0  I 
jej zupełnej św iadom ośc i;  wstydziła sw 
sam a  siebie za  p o d o b n e  niskie  uczucje;

D ziś  ob iad  p o d a n o  o wiele w c z e ś m f )  
niż w c z o r a j ; pan i  R a h o ń sk a  doskona 
to  wiedziała, że myśliwi po  p o l o w a ń ’ 
głodni, byw ają  w  z łych h um orach  
d ługo, aż g łód  za sp o k o ją  i r o z o c h o  * 
się licznemi kielicham i d o b reg o  wina- ^ 

ob iadu  tego  Jerzy p r o w a d
się dziś wywinąć t a ’

D o
L in ę ;  n ie  zdoła ł się
jak w c z o ra j ; sam a  m u  rękę  poda ła  1 
tow arzystw o poprosiła .  S iedzia ł v>l ^  
zły i m ilczący; zły, bo  go  drażniła  ^ j
ta rczyw a  up rze jm o ść  niemiłej P a0nd  !
k tó ra  wszelkiemi ś rodkam i s ta ra ła  s ’ 
ażeby  wszystkim się zdaw ało , że jęLj,
jest już praw ie  jej narzeczonym ;r ------    „ 3!
czący, bo bał się, że w padłszy  w z a >L-
mówienia , pow ie  coś Linie, co  mogło 
być  n ieg rzecznem . Spoz ie ra ł  ciągle 
przeciw , gdz ie  Morski s iedział, n a  wc ■ 
ra jszem  jego  m iejscu , pom iędzy  Ma 
a  F ran ią ,  i z ob iedw iem a  z ożywień ' 
rozmawiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wiadomości potoczne.
ŚSąsk.

D o dz is ie jszeg o  n u m e r u  „ G ó rn o ­
ś lą z a k a"  d o łąc z o n y  je s t  d o d a tek .

K a to w ice .  »Katolik« pisze, że nie­
prawdą jest, jakoby redaktor jego obje- 
żdał różnych posłów i nakłaniał ich, 
aby p. Korfantego nie przyjęli do Koła, 
dalej, że nieprawdą jest, że był w Po­
znaniu i tam proponował, aby utworzyło 
się osobne Kółko posłów górnośląskich. 
Nam tak donoszono, a w Poznaniu sły­
szeliśmy to z ust wiarogodnych. W Po­
znaniu opowiadają sobie to wszvscy 
ludzie zajmujący się polityką. Może 
tam się kto w tej sprawie odezwie.

— W niedzielę 18-go grudnia przyj­
mować będą na poczcie pakiety tak jak 
w dnie powszednie, a więc od godziny 
8 rano do 8 wieczorem, a w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia rozwozić 
będą pakiety od godziny 77a rano do 
272 popołudniu. Ze względu na święta 
będzie też wyjątkowo' urząd cłowy 
w niedzielę 18 oraz 25 i 26 grudnia, 
a więc w pierwsze i drugie święto 
otwarty pomiędzy godziną 12 i 1 w po­
łudnie w celu ekspedyowania w zagra­
nicznych posyłek.

B r y c ó w .  Górnik S., który w so­
botę wypuszczony został z lazaretu, 
szedł szosą z Katowic do hołdy kato­
wickie). Nagle przyskoczyło do niego 
dwóch mężczyzn i zażądali od niego 
ognia do zapalenia cygara. S. dał im 
zapałkę i gdy obaj zapalili sobie cygara, 
W} skoczyło dalszych dwóch mężczyzn 
i zażądało piehiędzy. S. nie miał pie­
niędzy, bo wypuszczony został co do­
piero z lazaretu. Skutkiem tego napast­
nicy rzucili się na niego, podarli mu 
ubranie, powalili na ziemię i w końcu 
wrzucili go w rów szosowy. Napastnicy, 
którymi byli jacyś »panoczkowie«, jak 
stwierdza »Katowicerka« dotąd nie zdo­
łano ująć.

Bism arkhufa. Podczas zabawy ude­
rzył się pewien 10 letni chłopiec ostrym 
gwoździem tak nieszczęśliwie w oko, 
że natychmiast wypłynęło, a przywo­
łany lekarz musiał całą swą czynność 
skierować ku uratowaniu drugiego oka, 
które, ró w n ie ż  b y ło  z a g ro ż o n e .

Górne Ł agiew niki. Liczba mie­
szkańców w naszej gminie w tym roku 
wynosi 9273 dusz, podczas gdy w roku 
zeszłym wynosiła £976 dusz.

L ip in y .  Oj ciężka jest dola robot­
ników a zwłaszcza górników. Zewsząd 
odzywają się skargi na lichy zarobek 
i na obchodzenie się niektórych urzędni­
ków. Niedawno temu uskarżaliśmy się 
w naszym kochanym »Górnoślązaku« 
na stosunki w kopalni »Śląsk« w tern 
przekonaniu, że publiczne skargi dojdą 
do uszu dyrektora kopalni, który zaradzi 
złemu. Po opublikowaniu wyżej wymie­
nionej korespondencyi w >Górnoślą­
zaku* stosunki zmieniły się też trochę na 
lepsze. Przypuszczaliśmy, że nastaną 
dla nas robotników lepsze czasy. Ale 
pomyliliśmy się grubo. Obecnie dola 
nasza jest gorsza niż dawniej. Szcze­
gólnie pewien niższy urzędnik dokucza 
nam bardzo. Dawniej kasowano ogólnie 
20—30 wózkówwęgla na szychtę, obecnie 
dochodzi liczba skasowanych wózków 
do 50 a na niektórych numerach skaso­
wał ów urzędnik i 9 wózków na 
szychtę. Naturalnie, że wskutek tego ro­
botnikowi wyrządza się wielką krzywdę. 
Zamiast przypomnieć sobie przykazanie 
Boskie: >Co Tobie nie miło, drugiemu 
nie czyń*. Chełpi się jeszcze z tego 
przed innymi urzędnikami. Także na­
szego polskiego języka nie cierpi 
i skarży na innych urzędników, jeżeli 
mówią po polsku z robotnikami.

Największa krzywda dzieje się na- 
pełniaczom, którzy zapłatę mają już i tak 
niską, a jeszcze ją zmniejszają. Wszelkie 
prośby o podwyższenie zapłaty nic nie 
pomagają. Nieraz musimy rozmaite 
prace wykonać, za które zapłaty nie 
otrzymu emy, Tak na pizykład zerwał 
się niedawno temu w szybie łańcuch 
i to spowodowało, że na jednym pokła­
dzie musieli robotnicy przestać praco­
wać. Owe zdarzenie mogło spowodo­
wać wielkie nieszczęście. Wózki, które 
ów łańcuch ciągnął do góry, pospadały 
na dół, gdzie na kawałki się potrza­
skały. Na szczęście z ludzi nikŁ nie 
był w bliskości. Gdy łańcuch spojono, 
jbaszynerya nie chciała funkcyonować,
J zawołano robotników, aby łańcuchem 
huśtali, Dóki nie zabierze się. Tak huśta­

liśmy dwa razy po pół dnia. Za tę 
pracę nie otrzymaliśmy żadnej zapłaty.

Korespondencyę powyższą ogłaszamy 
w tym celu, aby wyżsi urzędnicy dowie­
dzieli się o naszej doli i postarali się
0 jej złagodzenie.

Górnicy z  kopalni * Śląsk*.
G liw ice .  W  ubiegłą niedzielę wie- 

czoiein o 6 godz. zderzył się nadjeżdża­
jący pociąg z bydłem z Mysłowic 
z wozami towarowemi stojącemi na 
torze. Zderzenie było silne i szkoda 
materyalna wielka, ponieważ się uszko­
dziła lokomotywa i 4 wozy z pociągu 
naładowane jajami i 6 wagonów z towa­
rami, które stały na torze są doszczętnie 
rozbite. Z  ludzi nie odniósł nikt zna­
czniejszych obrażeń oprócz maszynisty
1 palacza, którzy zostali silnie wstrzą- 
śnieni, tak że na chwilę byli odurzeni.

Ł a b ę ty .  Podług tegorocznego spisu 
ludności liczą Łabęty dzieci niżej lat 14 
1811, mężczyzn 1269 i kobiet 1335, ra ­
zem osób 4415, czyli 4 osoby mniej, jak 
roku zeszłego.

M ik o łó w . W  ostatnim czasie za­
szło tutaj kilka wypadków tyfusu, co 
wzbudziłu podejrzenie, że zaraza szerzy 
się skutkiem używania niezdrowej wody 
do picia. Także w tutejszym zakładzie 
Sióstr pojawił się tyfus, tak że zakład 
trzeba było na czas nieograniczony zam­
knąć. Jak atoli dotychczasowe badania J 
wykazują, przyczyny zarazv nie należy 
szukać w niezdrowej wodzie.

W a ln e  z e b ra n ie  p rze d w y b o rc z e  
dla powiatu wschowskiego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 18 grudnia 1904 r. 
o godzinie pół do 4 po południu we 
Włoszakowicach, na sali p. Grabow­
skiego.

Porządek ob rad : 1) Zagajenie. 2) W y­
bór przewodniczącego i sekretarza. 3) 
Nauka o organizacyi wyborczej. 4) Wy­
bór komitetu powiatowego. 5) Wybór 
delegata. 6) Wolne głosy.

W  powiecie wschowskim nie ma do­
tąd komitetu wyborczego. Ponieważ 
regulamin wyborczy W. Ks. Poznań­
skiego wyraźnie przepisuje, że każdy 
powiat powinien koniecznie posiadać 
komitet powiatowy, przeto celem utwo­
rzenia potrzebnej organizacyi wyborczej 
zapraszamy niniejszem w? ystkich wy­
borców powiatu wschowskiego na nie­
dzielne walne zebranie.

Rodacy! Wypełnicie święty obowią­
zek, gdy przybędziecie na to zebranie.

W  grudniu 1904.
W  imieniu wyborców pow. wschowskiego.

Komitet tymczasowy:
Fabian Grycz. Wawrzyn Krysztofiak. 

Konstanty Grycz. Wł. Grabowski.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Zimowe leże.
B e r l in .  Korespondent »Locałanzei- 

gera* telegiafuje z Mukdenu: Na linii
bojowej wzdłuż rzeki Szah panuje spo­
kój, wczoraj milczały także obustronne 
działa. Japończycy naśladują obecnie 
Rosyan i wysuwają przeciwko nim silne 
posterunki i podjazdy. Fortyfikacye ja ­
pońskie są już ukończone, wojsko, ja­
pońskie zajęte jest obecnie budową 
mieszkań podziemnych na wzór rosyj­
skich. Korespondent »Localanzeigera« 
mieszka również w takiej norze i twier­
dzi, że daje ono dostateczne schronienie 
przed mrozem. Rosyjska armia jest rze­
komo dobrze zaopatrzona w żywność 
i ciepłą odzież.

Nowy atak.
L o n d y n .  * Daily Telegraph* do­

nosi z Szangaju: Japończycy rozpoczęli 
dnia 13 bm. na nowo ogólny atak na 
Port Artura.

Wolka pod Portem Artura.
T o k io .  Z kwatery armii oblegającej 

Port Artura donoszą, że ostrzeliwanie 
w dniu 13 grudnia skierowane było na 
arsenał i na magazyn torped na pół­
wyspie Tygrysim, jakoteź na okręty 
i łodzie, znajdujące się w bliskości. 
Magazyn torped palił się przez godzinę. 
Okręty i łodzie zostały zniszczone, także 
i gmach został ciężko uszkodzony. Po­
średnie ostrzeliwanie »Sebastopola«, 
znajdującego się poza obrębem fortu, 
zostało wstrzymane, ponieważ z powodu 
złej pogody nie można go było obser­
wować.

Admirał Togo donosi, że japońska 
flotyla torpedowców w nocy na 13-go 
trzykrotnie atakowała .Sebastopol*. Re-

zultatat nie jest pewny. Torpedowce 
za każdym atakiem spotykały się ze sil­
nym ogniem nieprzyjaciela. — Dwa tor­
pedowce stały się niezdolnemi do walki, 
podczas gdy trzy inne otrzymały po 
jednym strzale. Japończycy mieli ogó­
łem podczas tych ataków trzech ran­
nych-

L o n d y n .  Ostatnie walki pod Por­
tem Artura kończyły się zawsze, szcze­
gólnie przy zdobywaniu pozycyi rosyj­
skich, krwawą walka na bagnety. Ró­
wnocześnie rzucano małe ręczne bomby 
dynamitowe, które wielkie szerzyły spu­
stoszenie.

R zym . Donoszą tu, że w tych 
dniach wylądowało w zatoce Gołębiej 
8 000 Japończyków. Są to posiłki dla 
dywizyi, która zdobyła 2wzgórze 203 
metrów*. Równocześnie wylądowano

[ znaczną liczbę dział szybkostrzelnych. 
Japończycy odnoszą codziennie niemal 
drobne sukcesy. Na razie szkodzą im 
najwięcej ciężkie działa rosyjskie, usta­
wione na »wzgórzu białego wilka*.

»Sewastopol*.
L o n d y n .  Depesze, jakie z pod 

Portu nadchodzą do Szangaju, donoszą, 
że Japończycy wykonują co noc ataki 
na ostatni, nie zniszczony jeszcze krą­
żownik rosyjski .Sewastopol*. Ogień 
z dział na .wzgórze 203 metrów* nie 
może mu szkodzić, pociski działowe już 
go nie dosięgną. .Sewastopol* oto­
czony jest ośmiu rosyjskiemi torpe­
dowcami, które bronią go przed torpe­
dowcami japońskiemi.

.Morning Post* otrzymała wiado­
mość, że .Sewastopol* znajduje się 
w zatoce zewnętrznej w zupełnie bez- 
pieeznem miejscu.

Pyły już rozbrojone.
B erlin .  .Beri. Tageblatt* otrzymał 

wiadomość, że okręty rosyjskie znisz­
czone przez Japończyków ogniem dzia­
łowym z .W zgórza 203 metrów* były 
już zupełnie rozbrojone i nie posiadały 
załogi na pokładzie. Strata, jaką wsku­
tek ich zniszczenia poniosła Rosya, 
wynosi około 170 milionów rubli.

Przygotowania ja  dońskie.
L o n d y n .  Z kilku stron donoszą, 

że Japończycy robią wielkie przygoto­
wania do walki z flotą bałtycką. Gro­
madzą oni na wyspach Pescadores wiel­
kie zapasy żywności, węgla i amunicyi.

L o n d y n .  Agenci japońscy z dawna 
już czekają na rosyjską ffotę bałtycką 
w portach południowo-azyatyckich, aby 
o każdym jej ruchu donieść natychmiast 
admirałowi Togo. Eskadra japońska, 
która dotychczas stała pod Portem Ar­
tura, nabiera obecnie wielkie zapasy 
węgla i gotuje się do odpłynięcia na 
południe.

Mota bałtycka.
A d e n .  Część eskadry bałtyckiej pod 

komendą admirała Felkerzama znajduje 
się jeszcze w Dżibnrti i czeka na przy­
bycie innych okrętów.

Z  r u c h u  k o n s ty tu c y jn e g o  w  R osy i.
P e t e r s b u r g .  Podczas przyjęcia za­

stępców adwokatów z Moskwy i Peters­
burga minister spraw wewnętrznych 
ks. Swiatopełk Mirski nie przyjął od 
nich rezolucyi, ponieważ dotvezy ona « 
zmiany państwowej formy rządu,

Z a m k n ię c ie  u n iw e rs y te tu .
P e t e r s b u r g .  Z rozkazu ministra 

oświaty zamknięto uniwersytet peters­
burski.

S p ra w y  to w arzy stw .
K a to w ic e . Baczność! W alne zebranie tow. 

gimnastycznego .Sokół* odbędzie się w  nie­
dzielę, dnia 18-go hm. o godz. 7Y2 wieczorem 
w owiczni przy nl. He in zła nr. 4. Na porządku 
obrad zmiana ustaw, w ybór nowego wydziału 
i wykład drulia WoUkiego o rozwoju sokolstwa 
polskiego^ w państwie niemieckiem. Zatem jak- 
najliczniejszy udział druhów pożądany.

Zarazem przypomina się druhom, aby uiścili 
się z zaległych składek w celu uniknięcia 
ewentualnego wykluczenia z Towarzystwa. 
Ustawy nasze przepisują bowiem, że czł nek, 
zalegający z składkami ponad trzy mieś ące, 
może zostać uchwałą walnego zebrania 2 T o­
warzystwa wykluczony.

Czołem! Wydział.
K iim z o w lec . Towarzystwo polsko-kato- 

lickick robotników pod opieką św. Józela od­
będzie swe posiedzenie d, 18 b. 111. o godz. 5 
po południu w zwykłej sali posiedzeń. Uprasza 
się członków o liczne przybycie, ponieważ 
będziemy omawiali sprawę zabawy z choinką. 
Bibliotekarz uprasza członków o przyniesienie 
książek zc względu na walne zebranie.

Zarząd.
Chorzów. Związek katolickich górników 

pod opieką św. Barbary nie odbędzie w nie­
dzielę 18 b. m. posiedzenia, ponieważ sala jest 
zajęta przez inne towarzystwu. Zarząd. .

11 C h o rz ó w . low arzystw o katolickich mło­
dzieńców i mężów urządza w niedzielę 18 Ł m. 
o godzinie 5 wiecz. nadzwyczajne posiedzenie 
w lokalu p. Gmzla. Ponieważ to  jest ostatnie 
posiedzenie przed zabawą, dla tego upraszamy 
Szan. członków o liczne przybycie. Amato­
rzy niecli przybędą już o godz. 2 po południu. 
Szan. członków, którzy się chcą zająć wykona­
niem piramid upraszamy, aby także zaraz po 
południu przybyli. Goście mile widziani.

ZarrąsŁ
B y to m . Towarzystwo Górnośląskich Prze­

mysł. >wców odbędzie przyszłe posiedzenie w 
niedzielę 18 b. m. punktualnie o godz. 3 po 
południu na sali domu katolickich Towarzystw. 
Liczny udział członków pożądany. Goście mile 
widziani. Zarząd.

B isk u p ic e . Towarzystwo polsko-katolickick 
młodzieńców i mężów odbędzie swe posiedze­
nie w niedzielę 18 grudnia o godz. 'jib wiecz. 
na sali p. Muskali. Uprasza się Szanownych 
członków, aby się zebrali jak  najliczniej, ponie­
waż będą ukończone obrady nad urządzeniem 
wieczorku familijnego. Dzieci t\c h  członków, 
którzy nie przybędą 11a posiedzenie i nie po­
dają nazwiska swych dzieci, nie mogą być 
uwzględnieni przy rozdawaniu podarków.

Gi ście mile widziani. Zarząd.
B o g u sz o w ic e . W niedziele 18 b. m, o 

godz. 3 po południu odbędzie Towarzystwo 
kat. robotników pod opieką św7, Józefa swe 
zwyczajne posiedzenie w domu p. A. Reissa 
w Gotartowskiej Hucie. O jak najliczniejsze 
przybycie członków i chcących przystąpić na 
członków uprasza ’ Zarząd.

D e llw ig . Tow. św. Barbary w Delłwig, 
W  niedzielę, dnia 18-go bm. o godz. yciej po 
południu walne zebranie, będzie obór nowego 
zarządu, spis dzieci i spraw a gwiazdki i inne 
ważne sprawy. Członków, zalegających ze 
składkami pr simv, aby się z takowych uiścili, 
w przeciwnym razie nie mają prawa gloso­
wania ani do gwiazdki. W szystkich członków 
udział pożądany7. Goście mile widziani.

Zarząd.
B o t tro p .  Towarzystwo polskie pod opieką 

św. Barbary odbędzie swe miesięczne zebranie 
w poniedziałek 26 grudnia na zwykłej sali do 
posiedzeń. U prasza się członków o jak naj­
liczniejsze przybycie, gdyż przyjdą sprawy 
dotyczący Gwiazdki, pod obrady. Na posie­
dzeniu spisywać się będzie nazwiska dziatek, 
a ponieważ czas jest bardzo krótki, gdyż w 
dzień Trzech Król', 6 stycznia, będzie Gwiazdka 
rozdawana, prosimy jeszcze raz o jaknajlicz- 
niejsze przybycie. W  niedzielę 8 stycznia od­
bywa Towarzystwo swe walne zebranie, na 
którem nastąpi wybór nowego zarządu.

Zarząd.

Od Redakcyi.
P anu W. L., Boclzanouńce. Jeżeli Pana 

uwolniono w W estfalii od płacenia podatków, 
tak sarno muszą uwolnić tu  na Śląsku. Za­
chodzi tylko ta kwestya, czy  Pan w Bodzano- 
wicach masz jakąś pos adlość czy nie. Pan 
przecież masz z W estfalii tak zwany nAbzugc- 
a*test«, w którym wyrążnię. jest wypisane, czy 
pan podatki płaciłeś, czy nie.

Napisaliśmy do Poznania, aby Panu przysłali 
książki celem urządzeniem bfbliot ki. Prze­
puszczaliśmy, że książki do Pana już nadesesłw. 
Gdyby Pan biblioteką nie chciał się zająć, od­
daj Pan książki owemu panu, któregoś Pan 
wymieniłeś w swym liście. Pozdrawiamy!

M. L., Górne Goczałkowice. W edług istnie­
jących praw nie wolno brać procentów /'usie- 
resul więcej niż 6 m arek od stu marek, lito  
więcej bierze, naraża się naka-ę, która za takie 
przestępstwo je s t dość wysoka. Pan możesz 
owego wierzyciela zaskarżyć o lichwę. Bo kto 
to słyszał, aby od 30o marek płaciło się 2S ta­
larów na rok. Takie zdzierstwo je st wjwest 
oburzające.

A dam  Ss. Wojloicawieś. Nadesłany wiersz 
wręczymy p. J. Kowalczykowi. Dziękujemy.

Nadesłane nam zagadki umieszczać będziemy 
po kolei. Prosimy mieć cierpliwość, srdvz 
mamy za wiele materyaki.

Od Admlhistraćyi.
Poszukujemy agentów na B o g u c ic e  

(Iw uch, po jednym na B o r  li i 1 R a ­
d z i o n k ó w  i na niektóre ulice półno­
cnej części Kr ó l .  Hu t v .

„Ostatni z' Czwartaków"
Powieść historyczna z czasów walk

0 niepodległość wyszła naszym n a ­
kładem. Na nadchodzącą gwiazdkę każdv 
spieszy z jakimś podarkiem do swoich 
bliskich. Cóż lepszego można daroweć, 
nad powieść sOs atni z Czwartaków*. 
Nie tu miejsce, żeby powtórzyć głosy 
czytelników, którzy ją już w zeszytach 
czytali, niech nam wolno będzie przy na j-

I mniej jeden glos z dalszych stron umieścić, 
który brzmi: sjest,la.zajmująca powieść
1 warta rozpowszechnienia, ażeby się ta 
powieść dostać ’mogła w jak najdalsze 
strony rodzin polskich, ażeby każdy 
Polak mógł odczuć miłość do swej 
ziemi i narodu polskiego*.

Cena w kartonowej oprawie h 111 k 
i 50 fen. Przesyłka darmo.

nla ofiary w Hucie Laury
złożyli w dalszym ciągu:

Goście na weselu u p. J. Kurpierza w  Za- 
wodziu 4,05 mk, W ładysława z Michałkowie 
1,00 Hutly z huty Bismarka 30 fen.



piątek, 16 gruDstia

jfiedziela, 18 gruDnia

o i e r
5 i  > '. ■ t  :

dla związków, urządzeń

O k o ł o  l O z wszystkich oddziałów
m

m Z F
la  9 5  fen. otrzyma się pomiędzy innemi:
3 m etry  mat. na spódnice w  pask i 9 5  fen-

2 ' j t  m etra  welnru najm odniejsze w zory  95 fen.

2 l/a m e łty  melton flauel baw ełniany 95 fen,

3*/* m e try  Z C l U *  n a  k O S Z U l e  p J k i n° 95 ten.

1 podstawa pod choinkę razem 
1 sort. ozdoby na choinkę 95 fen 
1 kart. św iec na choinkę
i para majtek damsk. SMiS S rde 95 fen.
3 H" m etry  poszwy dobry  gatunek 9 5  ‘ c n -

3l/s m etry  b iały  linon dobry  gatunek  95 fen.

3 ’/a m etry  b iały  dowlas dob ry  gatiu iek  .95 fen,

3 ’/« m etry  wsypy czerw ., g ładkie  lub w  paski 95 fen.

95 fen.

9 5  fen. 

95 fen.szeroka

3 ład n e  fartuszki d la  pan

2 fartuszki dla dzieci 

1 zapaska domowa S3

/£ nt. iv.,n, jedw. do prania 95 f«n.
1 gorset damski dobrze  leżący 95 fen.

i p™a rękawiczek męsk. ?,TJ“0ta. 95 fen.
i m etr materyi na suknie szew iot 95 len ­

n o  cm. szerokie, czysta  w ełna, w szystk. kol.

3 pary  d a i l l S k .  T ę k U W i C Z e f c  tryk. 9 5  fen
czarne, białe  i kolorow e, czysta  wełna

so rtym en t d a il lS k . ICSZiil kreton, korOnki szt. 6 8  ^

sortyment tfofflSl kOSZISS sukna na kosz. z kor. szt. 84 !-

sortym ent d a iU S k . kOSZUl sukno na  kosz. z kor. szt. 6 8

so rtym en t fjćUllSk. fCOSZlil sukno z langw etą * szt. 88 f

O k o fo  100 S u z in ó w  7* tuzina

GhHstek io Bosa L i n  „G eorf. .  t . 7 9
specyalna  m arka, obrębione, gładkie, b ia łe  i białe, g  £  , en 

7, kolorów cm i paskam i

ŁŁ
Za 5 5  fon. otrzyma się petniędzy innemi:

1 tuzin cii u stek  do n osa , fStToW. 3 5  fen- 

S OferUS 95 fen.

v. tuzina ręczn ików , 1 7 ^ ^  3 5  fen.
«/. tuzina Ścierek, Ś T 47k Ćmki 3 5  fen.

v. tuz. i m i t .  skórz. śc ierek  8 5  fen.

S p l u s z ,
haftow any fen.

1 s t a p i a  Ba ctasfti Jo nosa, a s  *».
1 s t a *  na i i a i M i , fen.

1 s ta p ia  na kołnierze i 1 s ta p ia  uantiety U g ",
p l u s z ,  kreśl, w zory. /  en‘

i poduszka, do haftow an ia  9 5  fen.

1 mieszek na ścierki, 9 5  fen.
i torb a  nocna, haftow ana 9 5  fen.

I torb a  na łyżw y, S S  9 5  fen.
i obrus se r w e to w y , S y 9 5  fen.
1 mmi na ocet i oliwq podstaw*’ 9 5  fen. 

1 łopateczka na okruszyny omWow! 9 5  fen.

i ta le r z  n a  o w o ce , l!S?owa 9 5  fen.
I k oszyk  na o w o ce , r S i  nog<ł9 5  fen.

1 niklowy koszyk na bułki podługow aty  9 5  fen.

Za S 3  fen. otrzyma się pomiędzy in n e r ;
^ g a a B a ^ aBaaBBBBaBSBBBEBaHBgHWi

sziif. lustro toaletowe £™tap̂dk‘ fen- 
Kaharet n'klow‘uiy sziiłera wyłożony,  ̂ (yeil
eleg. puszka na masło nikel  ̂5 fen-

che-skrzynka do szycia 95 *».
stenfler z 6 nożami Jo owoefiw ' 
sera is So l i n n  ze 6 szklankami 9 5  <»• 
altan flo 300 pcztóm k z widokami ■ 9 5  « .  

eke'k«“  arkusz. l i s t o w i  i koprtaaii 9 5  r« .
cicg. album na fotografie 95 1 « -
eleg. m e t a l o w e  n a c z y n i e  p i s a r s k i e  ferli

(S c l tr e i f o z e ia g )  ' <L/

torba do szkoły 95 fen.

torba szkól dla dziewcz. 95 
puszka I a szparagów 95 fen.

tuzin pomarańczo w la. 
fu n t am er. jabłek stołowych  
fun t gruszek stołowych  
funt maroni (kasztany)

5 p aczek  pierników  
2 paczki kołacz pieprz.
2 paczki kołacz aromat.

rażeni

fen,

razem

fen.

i  m ieszek — 5 funt. 

i  funt

i r a z e m

3 5
fen.

r a z e m

r a z e m

. «**»». m ajtek k°,0,,kp”»
• * * * * *  majtek * " % »  88 '«-•
■ m ajtek  ,Tf 7 X . 1"4 «*■
, so r ty iw n i damsk. jaczek »coeper« z koronk szt. **8 Pen'

I s o r t y m e n t

obrysów do herbaty o *1 7 p
adam aszek róż... jasnom odry  i żółty, w ielkość g  ©  mj. 

obrusa 130 x130 ctn., obrus

V* funt świeżo pal011. kawy 
2 rolki cykoryi (Franckkaffe)
2 fum faryny
1 puszka sardynek w  oliwie 
*/» fun ta  sardynek la  gat.
*A fun ta  wędzonego łososia

1 so rtym en t ^ailliSk.JSOZClCE0C11. z ^ a n g u e t ą 'S z t u k a  1,08

fen

t f O fcn

i  so rtvm en t fi Hip biały  barcli. rypsow y j  0,1 
i. z  koronkam i, sz tuka  1 ,0A mk.

.  se ry a  fĘC ZtliiiĆW  7„ “ c”  'S f e f  “  " S S  24 < * •

serya  ręczni białe w  czerw , pask i
4 8 x  ICO c m  w ie lk i e ,  s z tu K a

SkssSa 100 ?ł;.-£Śn

chustek Se crsa Liioii „ t a l i a "
la . gatunek, obrębione, b ia łe

scwanrrawwwF» .

12 tuzina

Wszystkie artykuły 95-fenygowe są częściowo na stołach do oglądania wyłożone.
W niedzielę dnia IB g r u d n ia  są  nasze lokale d o  g o d z .  7 wieczorem do sp rzedaży

N S ^ r r ^ c i o n k ą m i  .G ó rn o śłązak a t sp; wyd. z ogr. odp. w  K atow icach. — O dpow iedzialny  za część red ak cy jn ą  A ntoni W olski w K atow icach, za  o ro s z e n ia  i reklam y P aw eł Sz^dztclorz w Hytom*1*



Rok HI. J D o d a te lr . Nr. 289.

Dffiśteł
JPismo codzienne^ poświęcone sprawom, ludu polslsie^o na Sląsliu

„G órnoślązak" z niedzielnym dodatkiem „R odzin a!  
i ch rześc laósk a"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel] 
jjł świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. i 
j kwartalni*, ■ odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  S u d  — d l a  l u d u !

Telefon Nr. 1049. =

^Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jcdnołam ow y.Przyl 
,| kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — r 

Reklamy:  50 fen. od wiersza. '

U cdakcya, e k sp e d y c ja  i d ru k a rn ia  zna jd u ją  s ię  przy 
u licy  M łyńskiej (M tLhlslrasse) Nr. 12. !j

Roch konstytucyjny w Rosji.
Ziemcy dla Polaków.

»Czas« donosi ze ziazdu reprezen­
tantów ziemstw w Petersburgu, że pry­
watnie daną była możność grupie Pola­
ków, bawiących w Petersburgu, zetknię­
cia się z rosyjskimi wyobrazicielami 
nowych prądów. W rozmowach poru 
szono wiele spraw, wiele obietnic i pro­
gramów na przeszłość. »Czas« donosi, 
że postawiono pytanie, jak sobie ziemcy 
wyobrażają publiczno - prawną stronę 
sprawy polskiej w swoim programie. 
Z  odpowiedzi, jak się »Czas« wyraża 
optymistycznej, a nie wiadomo o ile 
uzasadnionej, dziennik ten podaje nastę­
pujący szczegół:

Wszelkie prawa i swobody jedn 
mają przysługiwać wszystkim obvw«

lom , a w ięc i P o lakom  w  całem  p a ń ­
stw ie. C o d o  p raw  narodow ych , to  r e ­
p rezen tan c i rosy jscy  w yrazili m niem anie , 
że  w 10 g u b e rn ia c h  K ró lestw a P o l­
sk iego , g d z ie  P o lacy  żyją w  zw artych  
m asach , s łu szn ie  im  się  na leży  języ k  
polsk i w szko le  n a  w szystk ich  s to p n iach , 
w sądzie , a w  ad m in is tracy i o tyle,
0 ile chodzi o s to su n ek  ze  sp o łe c z e ń ­
stw em . język  ro sy jsk i m usi po zo stać  
w w ew nętrznej k o re sp o n d en cy i u rz ę d o ­
wej, celem  u trzym an ia  jedno litośc i p ań  
stw a. D alej w spom niano  o kon ieczności 
za p row adzen ia  u rząd zeń  au tonom icznych , 
n a d to  najw yższej dla K rólestw a P o lsk iego  
insty tucy i, k tó raby  stan o w iła  p o śred n ie  
•ogniwo pom iędzy  państw em , a  tworzą* 
cem i kra j g u b ern iam i, we fo rm ie jak ie jś  
og ó ln e j rad y  z rep rezen tan tó w  ziem stw
1 ra d  m iejsk ich . D o  tej rad y  jed n ak że  
n a leża ły b y  m iejscow e sp raw y kultu ra lne , 
ale ty lko  ad m in istracy jne , n ie  p raw o ­

daw cze. C iało  p raw odaw cze  by łoby  w  
całem  p ań stw ie  jed n o  jedyne. C o do  
L itw y i p o łu d n io w o  zach o d n ich  g u b ern ii, 
P o lakom  m iałyby  p rzysłu g iw ać  p raw a 
m nie jszości ku ltu ra ln e j, a  w ięc sw oboda  
zw iązków  w  szko łach  p ry w atn y ch  i p ra ­
sie, rne zaś  w in sty tu cy ach  p rzez rząd  
w tym  k ra ju  p ro w ad zo n y ch  i u z n a ­
w anych.

Rozmaitości.
M a r k a  g w ia z d k o w a .  P rzed  kilku 

dn iam i jed en  z d u ń sk ich  urzędn ików  
pocztow ych  zap ro p o n o w ał, aby  p u sz ­
czono  w o b ieg  sp ecy a ln ą  m arkę  g w iazd ­
kową w arto śc i 2 oe rów  i aby  p u b lic z ­
n o ść  n ak le ja ła  ją  ob o k  obow iązu jącej 
m ark i pocztow ej na  ka rtach  pocztow ych 
i lis tach  z pow inszow aniam i w esołych 
św iąt o raz  N ow ego R oku. D ochód,

tak im  sp o so b em  uzyskany , m o żn a  o b ró ­
c ić  na cel d ob roczynny , jak  np . szp ita l 
d la  dzieci. C a ła  p rasa  d u ń sk a  p o p a rła  
te n  p ro jek t jednom yśln ie , a m in isteryum  
sp raw  w ew nętrznych  ośw iadczyło , że  
pozw oli m ark i te  sp rzed aw ać  w w szyst­
k ich  b iu rach  pocztow ych. W o b e c  te g o  
u tw orzy ł się  n a ty ch m ias t w K o p en h ad ze  
k o m ite t obyw ate lsk i, k tó ry  w ziął ca łą  
ca łą  sp raw ę  w sw oje ręce  i o b sta lo w ał 
już 2 m iliony egzem plarzów  p ro jek to w a­
nej m ark i o raz  p rzyrzek ł w  raz ie  p o ­
trzeb y  jeszcze  dalszych  2 mil. d o s ta r­
czyć. M arka m a n a p is :  »Boże N aro ­
d zen ie  IQ0 4 « o raz  p o p ie rs ie  królow ej 
d u ń sk ie j o to czo n e  kw iatam i.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka*4

Dawid M ark u S p  Katowice
R y n e k , narożnik ulic; Zamkowej.

Garderoba dia panów, młodzieńców i c h ł o p c ó w
w w ielkim  w yborze  po  o g ro m n ie  n isk ich  cen ach .

p c d f t s g  w  w f e s t t e j  p ^ a c o w R i .
Proszę dokładnie zważać na moją firmę,

east, sm

S zanow nym  R odakom  B o t t r o p u  i okolicy 
po lecan i u p rze jm ie  swój

interes krawiecki.
W y k o n u ję  ubrania podług m iary p o d  g w a ra n c ją .

Franciszek Tatarczyk, Krawiec piski
B otS rop s F r c s p e r s i i ’. S S .

Dora wysyłkowy
K m  r e s z t e k
§ ? b r. jjje rgm ann , £ e ip z 'g  H.Sch.
Żądajcie cennika naszych sorty­

mentów resztkowych.

i  Zegarki, zegary,
złote p i e r ś c i e n i e

H ' ~
kupuje się tanio u

\ E . T r i f f f e r e r
* zegarmistrz
|  Bottrop, jCanptstr. 24

Jan S w o b o d a , mistrz krawiecki
Feldstr. 3 $  Bottrcsp (Westf.) Feldstr, 3 

wykonuje
OMStowłin-e p o ii  ( w s r a n -  

i&afids cła -i j  s  s a  Cy ą  d o b r e g o . i e ż s n i a >
W  nagłych wypadkach w  jak  najkrótszym czasie.

elki wybór n i a f e r y i  na ubrania wszelk. rodzaju. 1 9

9 w pobliżu hotelu Bremera.

Faliste włosy
bez szkodliwego przypiekania 
wytwarza przez noc F iu o o ’s 
H a a i h rh tts e l-E s se n z , buteika 

50  fen. Można nabyć; 
B y to m : G. Strempel. 
B o g u c ic e : B. Długiewicz. 
G liw ic e : R. Gieich. 
J ó z e fo w ie c :  F. Szymański. 
L a u r a l iu ta :  H. Kalus. 
M y s ło w ic e : W. Richter.
W  i r e k : M. Fuhrmann. 
Z a b o rz e : R. Hammer.

Wyjątkowo nizka oferta gwiazdkowa na

Nowo otv/arto .
B o ttr o p  (Westf.), Hauptstr. 24 

w  pobliżu  h o te lu  B rem er’a , k o n iec  k o le jk i u liczn ej, m i

Artystyczny zakład fotograficzny
^ e o r f  J L u c k e r .

Wykonuje się f c tc g p i s f i e  5 p o w i^ k s x e n i a  w  naj- 
lepszem wykonaniu. Nowożeńcy i towarzystwa weselne 

po niższych cenach.
R a m o w a n ie  o b ra z ó w  i  w ie ń c ó w  ś lu b n y c h  najtaniej. 

Zakład codzicu o ta r ty .

jES=3
K-i

P r o s z ę  u w a ż a ć .  *
7* p iy  Dla górników

od 7,00 mk.

\M  3/ł bniy Ola górników
j t* d u b e l t ,  podeszwj', śróto- 

wane * podkówkami od 
mk. 9 ,—, 11,—, 12,—

Outy krepowe
mocna skóra byDlęca

od mk. 12,—, 14,00

Bardzo dobry towar, 
bardzo trw ałe

fonty z cholewami
18,—, 2 0 ,— do 24,— mk.

Czerwone marki rabatowe.

Sprzedaję liaprzykład 
Oamskśe aptjfkaitjf.

Ciepłe trzewiki filcowe od
Ciepłe trzew. filcowe, podeszwa 

i obsadzka skórzana 
Trzewiki domowe z sukna, obs, 

podeszwa skórzana obcas. 
Cieple wysokie buciki filcowe, 

łcolkow., obsadzka skórz. 
Wysokie, ciepłe buciki filcowe 
Wysokie skórzane buciki guzik.

i sznurowe 4,80 i
Kalosze, ros. i niem. marki 2,50 i

1.00 m k. 

1,30 m k. 

1,95 m k.

3,89 m k.
3.00 mk.

4,50 m k.
3.00 m k.

Artykuły dia
Filcowe trzewiki domowe 2,00 mk.
Filc. trzew. dom. podeszwa skórzana 2,50 m. 
Haftowane trzew. dom .) na pod old 2,50 m. 
Trzew. dom., plusz jedw./ gwiazdk. 2,50 ni.

4 ,00, 5,50 mk.
Trzew. dom. do roboty 5, 4,50, 3,80 mk. 
Kamaszki do roboty 6,00, 5,00, 4 ,00 mk. 
ICamaszki, elegancki krój 
z guzik, i bez guzik. 8,00, 9 ,00 , 7,00 m. 
Kalosze rosyjskie, nienreckie

4,80, 3,50, mk.

A r t y k u ł y  d i®  d a t i e c i .
Ciepłe filcowe trzewiki donmwe '5  fen . 
Cieple watów, trzew. dom. 115,100 i 95 fen . 
Filcowe trzewiki cłomowe a wstążką

i spinką 125, 100 i 75 fen .
Wysokie buty filcowe, skórzana

i filc. podeszwa 1,50 1,25 i 1,00 m k . 
W ysokie filcowe rapucie 85, 75 i 60 fen . 
Mocne obuwie kołkowane, skóra końska 
nr. 21—24 2S--2Ó 27— m 31- 35

2. / 5 8,25 3,75 m k ,
1.S5 i 1,50 m k .

2.50
Kalosze

D la  c ie r p ią c y c h  n a  z im n e  n o g i i  r e u m a ty z m  s ą  p ra w d z iw e in  d o b ro d z ie js tw e m  
m o je  b u ty  fu t r z a n e ,  f i lc o w e  i s u k ie n n e  d ia  p a s ó w  i  p ań . = = = = =

P r z p  Itupssio  p r o s z ą  ż ą d n e  
g r a t i s  k a l e n d a r z  n a  g w ia z d k ę

Emil Pyttlik,
dom obuwia

K r ó l e w s k a  H u t a ,
uh C esarza 38=

1111111 m m m m
odbywa się w  moim ^składzie rozdzielanie podarków. Każdy odbiorca otrzyma podarek.

Nowo zaprowadziłem: dassaską..
Najlepsza sposobność tło zakapowania na gwiazdkę m atery i ma su k n ie , fłasseli, su k ie n , to w a r ó w  p łic ien es^ sh , poszew?; w sy p , koSsier- 

ców , f ir s a , m afery i chodnikow ych. $  Biajwięksay w5Sffe0r kon fek eyi dla panów o cEsłoncówa^_____________________________________________ __ __ o•**
^m rO W M BC  pTxy targovrlslgn JM LA% £^ j P H O l l J j J C S  €# B U J PGWi&C prxy targowisku.
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Aż do 27i-go b. in. oteynia  
przy zakupnie od H marek 

począwszy każdy

ładny podarek 
na gwiazdkę

Przy zakiipnach należy żądać^j 
c z e r w o n y c h  r e a a r e k  r s a f e a i o w

Jako najpraktyczniejsze po­
darki na gwiazdkę polecam 

równocześnie

kożttszkowe buciki
dla (MUtftW* pad I dzieci.

Adolf Lange
I C a a t e w i c e j  u!. Grisndmanna 3

w  domu p. S. Borinskiego.

•- ' •v-.- I

Żelazne pltee
Sługopalne (irlanDzkie)

oraz w sze lk ie  in n e  g a tu n k i że*>  
S a s n ^ c lk i  p ie © $ r  m a z a w sz e  w 
najwiąks2; m w yborze n a  sk ład zie

S. iSpsesslKS&i
Dawniej $ p S  

K 3 s f o w i c e 5 ui.G rundm annal  
Telefon nr. 209.

® Pan traci pieniądze,
^ l e ż e l i  Pasa ss ie  fcesjptsj© u brań , p a lto tó w ,!

jup , u b rań  d la  d z iec i, p a lto tó w  d la  m ło -  
d || d z ień có w  i ju p  w  a s s a n e m  n a j i a ń s z e m  i

ź r ó d l e .
/g s  E leg a n ck ie  u brania  d la  p an ów  
JSr E leg . u bran ia  d la ch ło p có w  
O© El eg . u bran ia  d la  m ło d z ie ń c ó w  
gR) EJeg. p a lta  z im o w e d la  p an ów  
jfer T rw a łe  ju p y  d la  p anów

Skład garders&y vobotnleze]. J
>*5, Niech się Pan przekona 'i Pana zadziwi o skromny wybór , 
tśi>' i niskie ceny w moim składzie.

II Markus Sachs, Katowice, s l S
(Jawniej S t a c k  obok  cu k iern i D an zigera.

ty lk o  12.00  tuk. 
ty lk o  6 ,0 0  m k. 
ty lk o  9,00 m k. 
ty lk o  10,00  tuk. 
ty lk o  5,75 m k.

Szan. rodakom Roździenia, Szopienic i okolicy donoszę, 
że u mnie można nabyć

fe&teitfSapze fteienne I isartkovje,
książki p ow ieśc iow e i m odlitew ne, karty now oroczn e iid.
Kto mi zjedna nowego abonenta na gazetę, otrzyma p o d a r e k .

F r a n c i s z e k  R icSiiles* w  R oź& zien iu .

Niech żaden właściciel 
bydła i koni

nia omieszka spróbować paszy dla 
bydta liaematogen aptekarza Sel- 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 
ilość mleka i jego zawartość 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię­
so i zdrowie.

Na Ż ory ma wyłączną sprze­
daż Edm und B en d er , Ż ory, 
hotel Germania.

Do 300 Bi mirspiie.
także jako pob. zarobek może 
każdy zarabiać łatwo, uczciwie 
i bez kosztów. Natychmiast 
adres swój nadesłać do 

Steinhausen & Co., Karlsruhe i. B.

parobek do koni

Ps*©s^ą w j e i ą e l

l»  jest®
Z«s©ii©wa©I

W Ę M * W
z  ogromnym napływ em  Szan. Publiczności w  kilku godzinach w  niedzielę 
załatw ić s i ę  z taką starannością i sumiennością, jakiej wym agają zapro­
w adzone u mnie zasady; proszę zatem Szan. Publiczność, zakupna 

załatw iać w edług możności w  dni powszednie.

O

fgsr Ssss®g©lnis korzystna *̂ sg

rła
Przez niniejszą otertę daję Szan. odbiorcom

zupełnie nadzwyczajne korzyści.
Kto chce nabyć rzeczywiście dobrze wykonane, beznaganne co do materyi 

palta, jupy, ubrania, lub kto chce obdarzyć innych takowemi, niech  s z c z e ­
góln ie uważa na n asze  o g ło sz en ie .

wy

Ubrania dla panów
szewiot

po 15, 17> >9- 2I> 24 
do 36 mk.

Sg?E*SE555

Ubrania M u rk o w e  
i surdut, dla panów

p o  2 5 , 3 0 , 3 5 , 4 0  
do 5 4  mk.

B r a n i a  tlla panów
kam garn

po 1 6 , 18, 20, 23, 
26 do 42 mk.

S h v - j . M ;8#

Ubrania dla panów | |
w paski i kratki 

po 18, 20, 25,30, 34- feg 
37, 40 do 45 mk.

Paltoty dla chłopców
po 3J/4, 4. 43A, 6, 7 

do 16 mk.

Palta dla panów
marengo (siwe) 

po 17, 19, 22, 28, 
32, 37 do 45 mk.

Włoohowate jupy 
dla chłopców

z ciepłą podsz. po 3, 
33A, 47 s, 5> 6 - 9  m ■ 

m

Ubrania d. chłopców
po 21/!, 4, s h, 7) 

t8, do 14 mk.

Szlafrckł
w wielkim wyborze 
i po każde] cenie. JC£

Patia dla panów
jednokolorowe 

od 15, 18, 20, 24, 
30, 36 do 40 mk.

Palta dla panów
w paski 

po 18, 20, 25, 30. 
38 do 50 mk.

Włochowato jupy 
dla panów

Kołnierze na s ło t?
napuszcz. po 5,7, 9,
u , 13, ló, 18, 21  

do 27 mk.

Spodnio dla panów
z Ct.eviotu i Kąmg.
po 21/j, 3, 4 . 5, 6, pr4a 

8 do 15 mk.
b  i

p o  7 ,  8 , 9 ,  1 0 , 12 , 
15  d o  2 4  m k .

| jP”"* Pojedyiic|  icze
|  jj spodnie d. chłopców
 po n /2, 2, 3, 4 , 5— 7

mk.

Związki otrzymają na cele  dobroczynne 
je szcze  szczególne zniżki.

H©wo z a p r o w a d z o n e !  §$©¥*0 z a p r o w a d z o n o !

Sztrykowane ubrania dla chłopców
oraz pojedyncze spodenki z kaftanikam i w każdej wielkości.

Własna pracownia krawieckaTylko specyalista
zdoła

wszystkich
zadowolić.

_ _ _ _ _ _ Telefon 1315.
d l a  p a n ó w .

Tanie wykonanie eleganckiej garderoby m eskiei i chłopięco] na m ia r o

pod kierownictwem z d o l n e g o  przykrawacza.
Rączy sią za ilokre leżenie 5 beznaganne wykonanie.

Bogato zaopatrzony skład tylko najmodniejszych materyi,
które się sprzedaje także na metry.

ii

£ io wpwaó obecnych oraz do często wyrażo- 
nycli życzeń moich Szan.Znaczków rabatowych odbiorców zdecydowałem się dać swoim Szan. odbiorcom przy kupnach za 

gotówkę po ściśle stałych, niskich cenach, natychmiast piatr.c

4®la rabatu

H e r m a n n  R o s e n t b
BytOUl, Flyrsek (obok L. Tichauera składu kiełbas).

JCajwIąkszy skład ełeg. garderoby ttsęzktej i chłapiącą

Żonaty
może się zgłosić od i stycznia 
1905. Loehel W eiasenberg,

cegielnia parowa, Katowice.

golowej i na miarą.
Beznaganne leżenie przy najiepszein wykonaniu, to s ą  zalety mojej konfekcyi.

W niedzielę dnia 18 grudnia s ą  moje lokale o tw arte do godz. 7 w ieczorem

Nakładem i czcionkami .G órnoślązaka, sn. wvd. z oter. odi>. w Katowicach. — . Odcowiedzialnv za cześć redakcvina Antoni Wolski w Katowicach. za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w 13\ ti.nii


